Materiały dla grup dzielenia – Pragnie Cię moja dusza (Ps 63)

28. Aby nie zmarnować daru Eucharystii
Wtedy podobne będzie królestwo niebieskie do dziesięciu panien, które wzięły swoje lampy i wyszły na spotkanie pana młodego. Pięć z nich było nierozsądnych, a pięć roztropnych. Nierozsądne wzięły lampy, ale nie wzięły z sobą oliwy. Roztropne zaś razem z lampami zabrały również oliwę w naczyniach.

Gdy się pan młody opóźniał, zmorzone snem wszystkie zasnęły. Lecz o północy rozległo się wołanie: „Pan młody idzie, wyjdźcie mu na spotkanie!” Wtedy powstały wszystkie owe panny i opatrzyły swe lampy. A nierozsądne rzekły do roztropnych: „Użyczcie nam swej oliwy, bo nasze lampy gasną”. Odpowiedziały roztropne: „Mogłoby i nam, i wam nie wystarczyć. Idźcie raczej do sprzedających i kupcie sobie!”

Gdy one szły kupić, nadszedł pan młody. Te, które były gotowe, weszły z nim na ucztę weselną, i drzwi zamknięto. W końcu nadchodzą i pozostałe panny, prosząc: „Panie, panie, otwórz nam!” Lecz on odpowiedział: „Zaprawdę, powiadam wam, nie znam was”.

Czuwajcie więc, bo nie znacie dnia ani godziny. (Mt 25, 1-13)

Elementem fundamentalnym naszego życia duchowego jest życie Eucharystią – tą największą z łask, jaką Bóg nam nieustannie ofiarowuje. Eucharystia, w której Jezus oddaje nam samego siebie, abyśmy mieli życie: „Kto spożywa moje Ciało i pije moją Krew, ma życie wieczne” (J 6, 54), umożliwia nam dojście do pełni zjednoczenia z Bogiem.

W czasie Mszy św. Chrystus na naszych oczach zbawia nas; oddaje swoje życie, abyśmy mogli być uwolnieni z więzów grzechu, i równocześnie na naszych oczach zmartwychwstaje, utwierdzając naszą nadzieję, że i my zmartwychwstaniemy, że obmyci mocą Jego Zbawczej Ofiary z naszych win zostaniemy przemienieni.

Nie dokona się to jednak w sposób automatyczny, ale na miarę naszej wewnętrznej dyspozycji, na miarę otwarcia na tę niezgłębioną Tajemnicę i największy Dar. Chrystus we Mszy św. pragnie zanurzyć nas w swojej Odkupieńczej Ofierze, która oczyszcza nas i przemienia, ale dokonuje się to na tyle, na ile my tego pragniemy i oczekujemy. Nasze uczestnictwo w Najświętszej Ofierze winno więc łączyć się z nieustanną modlitwą oczekiwania na spotkanie z Nim we Mszy św. – dopiero wówczas można mówić o życiu Eucharystią. 

Trzeba, by takie nieustanne życie Eucharystią stawało się podstawowym i warunkującym rytm dnia programem naszego życia wewnętrznego i centrum naszej codzienności. Tak jak w rytmie biologicznym rozpoczynamy dzień, kiedy budzimy się, a kończymy, gdy zasypiamy, tak dla ludzi wierzących rozpoczęciem dnia w sensie życia duchowego winna być duchowa łączność z najbliższą Mszą św., w miarę możliwości codzienną. Czas zaś po jej zakończeniu, nie wyłączając nocy – jeżeli przed snem wzbudzimy taką intencję – powinien być czasem oczekiwania na kolejną Mszę św. i jej owoce. 
Tym, co bardzo utrudnia życie Eucharystią, jest rutyna, kiedy to uczestnictwo we Mszy św. i przyjmowanie Komunii, zwłaszcza codzienne, przybiera charakter pobożnego nawyku i wynika bardziej z utartego schematu zajęć niż z faktu, że stanowi ono istotę naszego życia.

Często sakramenty traktowane są w sposób niemal magiczny. Tak możemy też interpretować słowa: „Kto spożywa moje Ciało i pije moją Krew, ma życie wieczne” (J 6, 54). Może wydawać się nam, że wystarczy samo przyjęcie Ciała i Krwi Chrystusa – w sposób bierny, niejako na zasadzie nawyku. A przecież sens słów Chrystusa jest o wiele głębszy. Pożywać Ciało Chrystusa to spożywać Je nie tylko na sposób fizyczny, ale przede wszystkim w sensie duchowym – z wiarą. A to dokonuje się wówczas, gdy jest w nas pragnienie zjednoczenia z Nim, gdy za Nim tęsknimy. Ma wówczas miejsce nasza komunia duchowa, która przez żarliwe oczekiwanie może dokonywać się stale. Dopóki zaś nie oczekujemy w ten sposób na Chrystusa w Eucharystii, to znaczy, że nasze pragnienie przyjęcia z wiarą Jego Ciała i Krwi – zjednoczenia z Nim – jest niewielkie.

Rutynowe przyjmowanie Komunii św., nawet jeżeli towarzyszy temu chwilowe wzruszenie, nie gwarantuje jeszcze otrzymania wszystkich jej owoców ​– zbawienia. Zbawią się ci, którzy będą tego pragnąć, którzy prosząc o tę łaskę, będą jej oczekiwali
. Temu, kto stale oczekuje na Chrystusa w Eucharystii, bo w Nim widzi swoje ocalenie, łatwiej będzie ufać, że dostąpi tej łaski również w chwili śmierci. Tęsknić za tym, by w pełni żyć Ewangelią, to tęsknić za Odkupieniem, to stale oczekiwać wyzwolenia – dla siebie i dla innych.

Jeżeli nie żyjemy Eucharystią i modlitwą oczekiwania na Mszę św., to jakbyśmy gardzili Odkupieńczą Ofiarą Chrystusa. Czyż nie jest to wówczas jakieś wielkie zło? Oto Bóg przychodzi, by zanurzyć nas w Zbawczej Ofierze swojego Syna, a człowiek, dla którego Msza św. staje się bardziej nawykiem i rutyną niż fundamentem jego wewnętrznego życia, w jakimś stopniu gardzi tym największym Darem.

(Por. Zeszyt 16: Oczekiwać na Eucharystię w postawie ewangelicznego żebraka, 
II. 1. „Potrzeba wewnętrznej dyspozycji”)
� Chrystus uczy: „Kto prosi, otrzymuje; kto szuka, znajduje; a kołaczącemu otworzą” (Mt 7, 8). W przypowieści o pannach mądrych i głupich ostrzega, że ten, kto źle oczekuje na Oblubieńca, nie zostanie wpuszczony na ucztę weselną (Mt 25, 1-13).
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